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było to koniecznością rozdzielenia 
funkcji stroju na reprezentacyjną 
i wojskową. Co istotne, w okresie 
nowożytnym materiały używane 
do szycia ubioru męskiego i dam-
skiego były takie same. Kobiety 
i mężczyźni zakładali więc koronki, 
tkaniny zdobione haftem, poń-
czochy czy też krochmalili kryzy 
i kołnierze. Nosili również buty na 
obcasie. 

 Aleksandra Kajdańska w cza-
sie prezentacji książki podała 
kilka ciekawostek na temat stro-
jów noszonych w nowożytnym 
Gdańsku. To właśnie one cieszyły 
się największym zainteresowa-
niem wśród osób zgromadzonych 
w sali. Badaczka wyjaśniała m.in., 
że krochmaleniem kołnierzy i kryz 
mogły zajmować się wyłącznie 
kobiety. Była to praca bardzo 
żmudna oraz wymagająca wcze-
śniejszego przygotowania. Jedna 
kryza mogła kosztować nawet tyle 
co kilka wsi, więc jej zniszczenie 
wiązało się dla praczki z dużymi 
konsekwencjami. W Gdańsku kry-
zy, mankiety i kołnierze w okre-
sie nowożytnym krochmalono 
najczęściej w pralni znajdującej 
się na Biskupiej Górce. Kobiety 
w czasie swojej pracy rozwiesza-
ły cenne stroje pod specjalnie 
do tego przygotowanymi zada-
szeniami. Przy dobrej pogodzie 
pranie ubioru, a następnie jego 
suszenie trwało nawet kilka dni. 
Kajdańska podkreślała jednocze-
śnie, że częste pranie strojów nie 
było powszechne. Bardzo często 
po prostu je trzepano lub tylko 
wietrzono. 

Badaczka opisała także sam 
proces nakładania ubioru. Więk-
szość kobiet i mężczyzn z tzw. bo-
gatych domów nie była w stanie 
sama się ubrać czy ułożyć włosów. 
Stroje były zbyt skomplikowane, 
dlatego w ich zakładaniu poma-
gała służba, czasami nawet więcej 
niż tylko jedna osoba. Noszenie 
poszczególnych części garde-

roby zaliczanych do kanonu ko-
stiumowego utrudniało bardzo 
często normalne funkcjonowanie. 
Ciasne gorsety, wielowarstwowe 
spódnice oraz ogromne kryzy 
ograniczające ruchy głową to 
tylko, według dr Kajdańskiej, kil-
ka pozycji z bardzo długiej listy 

„hitów modowych” tego okresu. 

MODA OCZYWISTA  
I NIEOCZYWISTA

Książka Aleksandry Kajdańskiej 
Ubiory w nowożytnym Gdańsku 
od połowy XVI do końca XVIII 
wieku zapełnia lukę w badaniach 
kostiumologicznych dotyczących 
tzw. złotego okresu Gdańska. 
Sama publikacja jest pokłosiem 
pracy doktorskiej autorki napisa-
nej na Uniwersytecie Warszaw-
skim pod kierownictwem dr hab. 
Anny Sieradzkiej, prof. UW. Jak 
w recenzji tejże pracy zauważa 
prof. dr hab. Krzysztof Maciej Ko-
walski, „książka Aleksandry Kaj-
dańskiej stanowi najobszerniejsze 
studium ubiorów gdańskich od 
połowy XVI do końca XVII wie-
ku, przeanalizowanych na tle 
kostiumologii europejskiej i pol-
skiej. Zasługą autorki jest przede 

na tle osób przyjezdnych oraz sta-
nowili często jeden z elementów 
tworzących tożsamość miasta.

 Gdańsk jako miasto portowe 
miał duże możliwości kontaktu 
z innymi kontynentami oraz naro-
dami. Mieszkańcy miasta intere-
sowali się modą oraz nowinkami 
modowymi ze świata. Gdańsz-
czanki i gdańszczanie z warstwy 
najwyższej nosili stroje uszyte 
z tkanin importowanych z Chin 
czy Indii. Często wzory umiesz-
czane na strojach przedstawicieli 
poszczególnych rodów korespon-
dowały ze wzorami umieszczony-
mi np. na używanych przez nich 
zastawach stołowych. Najczęściej 
były to motywy kwiatowe. Także 
służba posiadała swój własny „ko-
deks modowy”, np. lokaje nosili 
stroje koloru czerwonego, zielo-
nego lub niebieskiego z bogato 
zdobionymi guzikami.

 Badaczka, analizując poszcze-
gólne ubiory, wyjaśniła, że nie 
należy interpretować ich jako 
strojów danej osoby, tylko jako 
wyraz dziedzictwa kulturalnego 
danej epoki, a  także, jak w wy-
padku opisywanego przez Kaj-
dańską Gdańska, miejsca. Stroje 
w analizowanym przez badaczkę 
okresie stanowiły część majątku 
danej osoby, co pozwalało na ich 
dziedziczenie oraz wielokrotne 
wykorzystywanie. Często suknie 
po babciach lub prababciach 
były przerabiane przez wnuczki. 
Ta sama zasada dotyczyła także 
strojów męskich. 

Moda zmieniała się średnio 
co 50 lat. Zmiany te w strojach 
kobiecych, jak sama autorka 
zauważyła, miały tylko „charak-
ter kosmetyczny” aż do I wojny 
światowej. Kobiety nosiły długie 
suknie za lub przed kostkę, upi-
nały włosy, zakładały gorsety lub 
kawałkami materiału opinały talię 
w celu jej zwężenia. W strojach 
męskich zmiany następowały 
dużo szybciej. Spowodowane 

Pompony, kryzy  
i pończochy, czyli moda 
nowożytnego Gdańska

SPOTKANIE AUTORSKIE Z DR ALEKSANDRĄ KAJDAŃSKĄ, AUTORKĄ KSIĄŻKI  

UBIORY W NOWOŻYTNYM GDAŃSKU OD POŁOWY XVI DO KOŃCA XVIII WIEKU

8 lutego 2022 roku w Bibliotece Głównej Uniwersytetu Gdańskiego odbyło 
się spotkanie autorskie z dr Aleksandrą Kajdańską, autorką książki  

Ubiory w nowożytnym Gdańsku od połowy XVI do końca XVIII wieku  
wydanej przez Wydawnictwo Uniwersytetu Gdańskiego. Druk książki 

został sfinansowany przez Urząd Miasta Gdańska. Spotkanie z autorką  
prowadziła prof. dr hab. Beata Możejko z Wydziału Historycznego UG

MODA GDAŃSKA CZY MODA 
FRANCUSKA W GDAŃSKU? 

W czasie spotkania autorka sku-
piła się głównie na zaprezento-
waniu specyfiki mody gdańskiej 
okresu nowożytnego. Omawiany 
problem analizowała w szerokim 
kontekście – historii Polski i Euro-
py, ówczesnej sytuacji ekonomicz-

no-politycznej, a także rozwoju 
miasta. Co ciekawe, Kajdańska za 
główny element mody gdańskiej 
uznaje... pompony. Noszone były 
one przez kobiety jako dekoracja 
głowy oraz sukien. Charaktery-
styczne były także bogato zdobio-
ne gorsety, fartuszki, czepki oraz 
peleryny. Mężczyźni najczęściej 
zakładali ozdobne kołnierze. Ba-

Spotkanie autorskie   
w Bibliotece Głównej UG.  

Od lewej: dyrektor Wydawnictwa UG 
Joanna Kamień, prof. Beata Możejko,  

dr Aleksandra Kajdańska

Fot. Agnieszka Bień

daczka w swoich wypowiedziach 
podkreślała, że moda gdańska 
swoje źródła czerpała z Niemiec, 
Francji, Anglii, Hiszpanii oraz 
Włoch, nie była jednak „bezkry-
tycznym powieleniem” obowią-
zujących tam trendów i wzorców. 
Gdańszczanie i  gdańszczanki 
dbali o swoją autonomię także 
w tej dziedzinie. Wyróżniali się 
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FUTSALIŚCI AZS UG WYGRALI AMP W KRAKOWIE 

Drużyna Uniwersytetu Gdańskiego 
zwyciężyła w finałach Akademic-
kich Mistrzostw Polski w Futsalu 
Mężczyzn, które zostały rozegrane 
w Krakowie. Nasi zawodnicy po 
fenomenalnych występach mogli 
cieszyć się z pierwszego miejsca 
na podium. Walka była zacięta, 
a do turnieju zakwalifikowało się 
16 drużyn.

Na początku lutego zawodnicy 
Wojciecha Pawickiego udali się 
do Torunia, gdzie odbywał się pół- 
finał A mistrzostw. Akademicy za-
jęli wtedy czwarte miejsce, które 
gwarantowało ostatni z czterech 
biletów na turniej finałowy w Kra-
kowie. Do stolicy Małopolski gdań-
szczanie pojechali z jasnym założe-
niem – bić się o najwyższą stawkę.

Początek zmagań grupowych 
przypadł na 24 lutego. Akademicy 
trafili do silnej grupy razem z Uni-
wersytetem Śląskim, Politechniką 
Warszawską i Państwową Uczelnią 
Stanisława Staszica w Pile. Gdań-
szczanom trafili się trudni prze-
ciwnicy – drużyna z Wielkopolski 
trzy tygodnie wcześniej wygrała 
z AZS-em mecz o trzecie miejsce 
w półfinale A aż 7:1. Ekipa UŚ za-
kwalifikowała się z pierwszej lo-
katy po półfinale w Katowicach. 
Politechnika Warszawska zajęła 
czwarte miejsce w swoich kwali-
fikacjach. 

Mimo wymagających konkuren-
tów zawodnicy AZS-u udowodni-
li swoją determinację. Grupowe 
mecze zaczęli od remisu 3:3 z nie-
dawnym rywalem, PUSS w Pile. 
Wynik spotkania otworzył Mikołaj 
Kreft, jednak chwilę później prze-
ciwnikom udało się wyrównać. 
W 15 min Wielkopolanie wyszli na 
prowadzenie po golu Mikołaja Mi-

chałka, 2 min później prowadzenie 
powiększył Piotr Przygocki. W ten 
sposób po 17 min tablica wskazy-
wała wynik 1:3 dla przeciwników. 
Akademicy odpowiedzieli bramką 
Kewina Sidora, a na minutę przed 
końcem do remisu doprowadził 
Karol Majchrzak.

Następne starcie zaplanowano 
na godzinę 15.00. Rywalem był ze-
spół UŚ z Katowic. Gdańszczanie 
mieli świadomość, że do wyjścia 
z grupy potrzebne są 3 pkt. Sprawy 
w swoje ręce wziął Kewin Sidor. 
Zawodnik zdobył w tym spotkaniu 
dwa trafienia i został wybrany naj-
bardziej wartościowym graczem 
(MVP) meczu. Przeciwnicy zdołali 
odpowiedzieć bramką kontaktową, 
a wynik końcowy zatrzymał się na 
2:1 dla AZS UG.

W piątek, 25 lutego, akademicy 
przystąpili do ostatniego meczu 
grupowego, który miał zadecydo-
wać o awansie. Spotkanie z Poli-
techniką Warszawską zaczęło się 
o 9.00. Mecz od początku był pod 
kontrolą zawodników Wojciecha 
Pawickiego. Wynik już w 3 min 
otworzył Jakub Domżalski. Bram-
ki zdobyli jeszcze Dawid Lewczuk, 
Kewin Sidor, Szymon Kuzio i Ka-
rol Kaczmarek, natomiast futsali-
ści ze stolicy popisali się tylko dwo-
ma trafieniami, co dało rezultat 
5:2 dla gdańszczan. Najlepszym 
zawodnikiem spotkania wybrano 
Szymona Kuzia.

W efekcie ekipa AZS-u UG za-
jęła drugie miejsce w grupie D  
z 7 pkt i mogła przygotowywać 
się do ćwierćfinału. Rywalem 
w ćwierćfinale był zespół UEK Kra-
ków, zwycięzca grupy A. Akademi-
cy jednak szybko przejęli inicjaty-
wę i ponownie szybko otworzyli 

wynik spotkania. Bramkę na 1:0 
w 4 min zdobył kapitan drużyny, 
a 10 min później prowadzenie po-
większył Kewin Sidor. Na 10 min 
przed końcem spotkania zawod-
nikom z Krakowa udało się zdobyć 
bramkę kontaktową, jednak zaraz 
potem kolejną bramkę dla UG zdo-
był niezawodny Kewin Sidor. Było 
już 3:1 dla AZS-u, a ostatnim golem 
tego pojedynku była samobójcza 
bramka Szymona Kuzia. Jako MVP 
ćwierćfinału wytypowano Kacpra 
Sasiaka, który nie po raz pierw-
szy świetnie strzegł naszej bramki.  
Wynik AZS UG – UEK Kraków to 3:2.

Akademicy byli już o krok od fi-
nału. W sobotę, 26 lutego, o 9.30 
zmierzyli się z  WSG Bydgoszcz 
w półfinale. Wyrównane spotka-
nie zakończyło się remisem 2:2 po 
bramkach Krefta i Sidora. Choć do-
godnych sytuacji w tym meczu nie 
brakowało, to i tak gdańszczan cze-
kały rzuty karne. Biorąc przykład 
z wtorkowego konkursu karnych 
w pucharze z Legią, w Krakowie 
akademicy również wygrali. Sto-
sunek 3:2 otworzył AZS-owi drogę 
do finału!

Pojedynek o złoto nasi zawod-
nicy stoczyli ze znanym rywalem – 
PUSS Piła. Mecz grupowy zakończył 
się remisem 3:3, ale w półfinale A  
(na początku lutego) akademicy 
przegrali aż 1:7. Poprzednie wy-
niki nie miały jednak znaczenia 
dla walki o historyczne złoto, tak 
prawdopodobnie zakładał Kewin 
Sidor, który w 5 min po akcji Kre-
fta zdobył pierwszego gola. Pięć 
minut później kapitan zagrał do 
Wojciecha Pawickiego. Trener, 
będąc tyłem do bramki, odegrał 
piłkę Kreftowi, który zszedł do le-
wej strony i mocnym uderzeniem 

Kalejdoskop sportowy przygotowywany jest we współpracy z Klubem Uczelnianym AZS UG, 
 Centrum Wychowania Fizycznego i Sportu UG oraz  Zespołem Prasowym UG

nie posługuje się nadmiernie fa-
chowym językiem. Zagadnienia 
teoretyczne porusza i wyjaśnia 
w przypisach, co ułatwia czytają-
cemu swobodne poruszanie się 
po samej treści książki. 

 Ubiory w nowożytnym Gdań-
sku... czyta się lekko i bez nad-
miernego wysiłku. Autorka prze-
plata treści naukowe treściami 
popularnonaukowymi i tak wpro-
wadza czytelnika w świat nowo-
żytnego Gdańska. W  sposób 
anegdotyczny opisuje zagadnie-
nia, które wydawać by się mogły 
mało interesujące dla osoby nie-
zainteresowanej kostiumologią. 
Przykładem takiej formy jest np. 
analiza listy zakupów modowych 
Jacka Rostworowskiego – „kasz-
telanica wiskiego, podczasze-
go województwa podlaskiego”1. 
Autorka wyjaśnia w książce, że 
Rostworowski podczas przygo-
towywania listy potrzebnych ma-
teriałów w swoich wyliczeniach 
uwzględniał siebie, dzieci, żonę, 
siostrę, kilku sąsiadów, woźniców 
karecianych, woźniców wozo-
wych, masztalerzy, kilka dziewek, 
Anusię oraz pokojówki. Dla każdej 
z  tych osób przygotował osob-
ną rubrykę, która uwzględniała 
jej status w  rodzinie, preferen-
cje oraz możliwości finansowe 
Rostworowskiego. Szczególnie 
dużo miejsca kasztelanic w swo-
ich rozpiskach poświecił swojej 
osobie – materiałom na kontusze, 
żupany, spodnie oraz futrom na 
kołnierze. Co ciekawe, zamówie-
nie Rostworowskiego zawierało 
także bardzo długą liczbę tzw. 
materiałów metalowych. Ówcze-
śnie kategoria ta, oprócz samego 

żelaza, obejmowała m.in. takie 
rzeczy jak holenderskie płótna, 
skórki malowane na trzewiczki, 
pończochy czy moteczki z kolo-
rowych nici2. 

Treści opisywane w  książce 
Aleksandry Kajdańskiej czytelnik 
może sobie zwizualizować, oglą-
dając 300 zamieszczonych w niej 
ilustracji, zdjęć oraz reprodukcji 
obrazów. Cała publikacja liczy po-
nad pół tysiąca stron. 

 * * *

Słuchając opowieści Aleksandry 
Kajdańskiej o  strojach gdań-
skich, ich historii oraz znaczeniu, 
jak również czytając jej książkę 
Ubiory w nowożytnym Gdańsku... 
zauważyć można, że kostiumo- 
logia jest pasją badaczki. Tematy-
ka, choć w pierwszym kontakcie 
może nużyć, w perspektywie za-
proponowanej przez Kajdańską 
staje się pasjonująca. Treści za-
warte w książce ciekawią, miej-
scami fascynują, a nawet bawią. 
Nietuzinkowość Ubiorów w no-
wożytnym Gdańsku... powoduje, 
że publikacja ta wydaje się obo-
wiązkową dla wszystkich zainte-
resowanych kostiumologią, jak 
również dla osób pasjonujących 
się historią Gdańska i Pomorza. 
Daje nowe spojrzenie na historię 
miasta w perspektywie wcześniej 
niepodejmowanej przez innych 
badaczy, a co za tym idzie, pozwa-
la zrozumieć, jak duże znaczenie 
dla jego mieszkańców w czasie 
złotego okresu miał ubiór. 

Agnieszka Bień

wszystkim stworzenie całościowe-
go obrazu rozwoju strojów gdań-
skich w czasach nowożytnych”.

Trudno nie zgodzić się z tymi 
słowami, bowiem badaczka 
w sposób niezwykle drobiazgo-
wy analizuje w  swojej publika-
cji poszczególne etapy rozwoju 
mody gdańskiej tego okresu. Nie 
ogranicza się tylko do jednego 
zagadnienia, którym są stroje, ale 
przedstawia ich znaczenie w szer-
szym kontekście: społecznym, 
ekonomicznym oraz gospodar-
czym. Kajdańska, przyjmując tę 
perspektywę, ukazuje czytelni-
kowi, że analiza ubioru na prze-
strzeni wieków stanowić może 
także podstawę do opisu różne-
go rodzaju zjawisk społecznych, 
ekonomicznych i politycznych. 
Zaznaczyć należy także, że tego 
rodzaju ujęcie problemu wyma-
ga od badacza dużego przygo-
towania teoretycznego, nie tylko 
skupiającego się na poruszanym 
przez siebie problemie, ale także 
obejmującego tematy mu po-
krewne. Dodatkowo autorka nie 
ogranicza się wyłącznie do opisu 
strojów gdańskich, ale przedsta-
wia je w szerszej perspektywie 
europejskiej. W książce opisuje 
je jako jeden z elementów mody 
tego okresu, ponieważ Gdańsk był 
miastem europejskim, czy wręcz 
miastem o znaczeniu światowym. 

 Sama książka jest niezwykle 
przystępna treściowo dla osób 
zainteresowanych problematyką 
kostiumologiczną, jak również dla 
tych, które po Ubiory w nowożyt-
nym Gdańsku... sięgną tylko z cie-
kawości. Autorka nie przytłacza 
czytelnika ilością informacji oraz 

1   M. Rostworowski, Co szlachcic polski w XVIII wieku kupował w Gdańsku. 
Materiały historyczne z lat 1747–1757 z archiwum rodzinnego, „Rocznik 
Gdański” 1933, t. 7, s. 348–384.

2   A. Kajdańska, Ubiory w nowożytnym Gdańsku od połowy XVI do końca 
XVIII wieku, Gdańsk 2020, s. 288–298.


